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Glossy przedkongresowe.

ii.

Stoim y u tru m n y  drugiej fazy syoni- 
zmu. O to  s łychać  wszędy podzw onne.. .  o to  
sk łada  się do  g robu  trupa...

Pierwsza faza w syonizm ie — to t. zw. 
„syonizm  polityczny". B yło  to  za dziewi
czych, m łodzieńczych lat... Cienki jak łan ia  
ró s ł  ten syonizm , m łody ,  wiotki, rzutki. 
P row adz ił  go  T e o d o r  Herzl. P row adz ił  w 
s l e e p i n g u  pociągu  express, p row adził  w 
sa lonach  i p rzedpoko jach  dyp lom atów , p r o 
wadził we fraku audyencyonalnym . Był to  
syon izm  polityczno-dyplom atyczny, łudzący  
się, że przy zielonym stoliku załatwi się z 
t ran sp lan tacy ą  m ilionów  ludzi d o  Palesty
ny. Ten  syonizm  ru n ą ł  wraz ze śm iercią  
Herzla.

N astąp iła  faza d ru g a :  t. zw. „syonizm  
pracy  realnej". Więc g rynderstw a pale
styńskie, więc sk ład an ie  m in ia turow ych ce 
giełek, więc laski oliwne i szkółk i dla dzie
ci, więc banczki i fundusiki, więc tram ta- 
da racya  ekonom iczna . Tam , gdzie setki ty
sięcy żydów  rosyjskich nie m ia ło  dachu  
nad g ło w ą ,  tam  gdzie dziesiątki tysięcy ży
d ó w  galicyjskich p rzym iera ło  g ło d em  w 
z au łk ach  m ałom ias teczkow ych  — tam g ł o 
s z o n o  h a s ł o :  dajcie pieniądze na „Herzl- 
w ald", n a„O e lb au m p flan zu n g " ,  na „Bezalel", 
na  „N ationalbiblió tek  in J e ru sa lem "  i t. d.

T am , gdzie po trzebne  byłyby miliardy dla 
sko lon izow ania  Palestyny sp o so b e m  „pracy 
realnej" — jak to  świetnie w ykazał zimą 
podczas  os ta tn iego  odczytu we Lwowie dr. 
Fr. O p p e n h e im e r  — tam  łu d z o n o  siebie i 
innych groszow ym i datkami, tam  lo k o w a n o  
kapitały, ze sk ładek  biedaków  płynące, na 
świecidełka „ renesansow e" ,  na przedsięb io r
stwa o  fikcyjnej wydatności i lilipucim w p ły 
wie na ulżenie doli żydów.

G rynders tw o  to, eufemistycznie prze
zw ane „pracą  rea lną" ,  święci prawdziwe 
orgie  tryum fu na osta tn im  kongresie  z r. 
1907. U sankcyonow ane  uchw ałą  kongresu  
d o s ta ło  się w ręce kapitalistów, finansistów 
niemieckich, w guście W olffsohna. I rzecz 
ch a ra k te ry s ty c z n a : wyrazem  pierwszego,
po li tyczno-dyplom atycznego syon izm u był 
genialny marzyciel, esteta czuły  jak m im o 
za i n iepraktyczny jak po e ta  T e o d o r  Herzl; 
wyrazem  drugiego syonizm u, nas tępcą  p o 
ety, był... Wolffsohn. „Idea" przesz ła  z rąk  
czułych, bladych, jasnych — w ciężkie rę 
ce, cyframi nas troczone  mózgi, wyjałowia- 
łe  serca  bankierskie, spekulanckie , gryn- 
derskie.

Co kilka miesięcy uszczęśliwiał par- 
tyę sy o ń sk ą  tajemniczy, blachami kas wert- 
he im ow skich o to czo n y  zarząd g łów ny , no- 
wem  „przedsięb io rstw em ", now ym  p o m y 
słem  kapitalistycznym, now em i akcyam i i 
subskrybcyam i.

Aż wreszcie p rzek o n an o  się, że to  
wszystko blaga, m am ien ie  innych i siebie, 
że z tego  wszystkiego m oże tylko funkcyo- 
naryusze  zarządu  znajdą  posady  —  ale że 
ludność  żydow ska  z tego  wszystkiego nic 
mieć nie będzie, że to  wszystko ani na j o 
ta nie ulży nędzy mas, że z tego  wszystkie
go  ani „p ańs tw o  żydow skie"  nie p o w s ta 
nie, ani w „golusie" żydom  nic nie przyjdzie.

Więc z począ tku  delikatnie,- a po tem  
coraz  ostrzej zaczęto nap ie rać  zarząd  g łó 
wny w Kolonii, zaczęto  mu na palce p a 
trzeć, zaczęto  g o  poc iągać  do  o d p o w ie 
dzialności, zaczęto  „p ro g ra m  pracy  realnej'" 
rewidować.

Znaleźli się „rewizyoniści".
I tak, jak „z rew idow ano"  po  śmierci 

Herzla p ro g ram  „polityczny" i u z n an o  go  
za um rzyka, tak  obecnie  odbyw a się rewi- 
rya p ro g ram u  „ rea lnego" ,  kończąca  się 
tym sam ym  rezulta tem  i rzucen iem  teg o  
p ro g ra m u  na  śm ie tn isko  przeżytków.

W takiem to  fa talnem  po ło żen iu  znaj
duje się obecnie  syonizm . P o g rzeb a ł  już 
dw a p r o g r a m y : idealistyczny Herzla  i reali
styczny W olffsohna. O b a  się o k aza ły  m arą ,  
om am em .. .

Lecz największe ciosy zad a ł  m u od  o - 
s ta tn iego  kongresu  t. j. w ciągu ostatn ich  
2 lat — p rzew ró t w Turcyi. J a k  d łu g o  
T urcya  by ła  abso łu tnem  m ocars tw em , m ó 
w iono  : wszystko zależy od su ł tan a  je d y n o 
w ład cy ;  su łtan  w k ło p o tach ,  b rak  m u g o 
tówki, b rak  wiernych sp rzym ierzeńców  — 
zbierajmy pieniądze, s tara jm y się przez fej- 
le ton is tów  N e u e F r e i e  o  p ro tekcye d la  
su ł tan a ,  a przekup im y g o  m aterya ln ie  i m o 
ralnie i uzyskam y „charter" .

T o  naiwne ro zu m o w an ie  z pierwszej 
fazy syon izm u ru n ę ło  wraz z p rzew ro tam i 
w Turcyi, wraz z obaleniem  jedynow ładz-  
tw a  i zaprow adzen iem  rządów  k o n s ty tu 
cyjnych. W miejsce w szechm ogącego , je 
dynie sw ą wolą k ierującego się z padysza
cha  — s ta n ą ł  parlam ent,  w ie log łow e c ia ło  
ustaw odaw cze, szowinistyczno-tureckie. I t a 
ki Tewfik Riza w pro s t  o św iadczy ł:  m am y 
dość  w państw ie kwestyi tureckiej, nie p o 
trzebujem y sobie  na kark  sp row adzać  kw e
styi ż y d o w sk ie j ! S yon is tów  jakby kub łem  
zimnej w ody oblał... Pa r lam en t turecki, d ą 
żący ca łą  siłą  do  z reo rgan izow an ia  państwa, 
chętnie wita żydów jako... m ło d o tu rk ó w , 
żydów  jako  obywateli państw a, jak o  asy- 
milujący się do  t ła  tu reck iego  czynnik s p o 
łeczny, chętnie zgadza się na lokacyę  k a 
p ita łów  żydowskich, ale... na rzecz Turcyi. 
O  „politycznem " w yodrębn ian iu  się żydów , 
o  tem, co jest podstaw ą bazylejskiego p r o 
g ram u  „Schaffung e iner óffentlich rechtlichen 
Heimstatte  in Je ru sa le m 11 — ani s łyszeć nie 
chce.

T ak  to  osta tn ie  źdźbło , k tó rego  s ię  
kurczow o syonizm  trzym ał, o k a z a ło  się u- 
tkane  z mgły, rozw ia ło  się w nicość...

1 wtedy z n ieub łaganą  konsekw encyą  
n as ta ła  kon ieczność  prze tw orzen ia  zasad  
podstaw ow ych  syonizm u. S am a  platform a, 
na której się syonizm  op iera ł ,  „pub liczno
praw nie  zag w aran tow ana  s iedziba", runę ła .

W łaśnie  odbyw a się pogrzeb  pierwszej 
klasy tej podstaw ow ej fo rm uły . P o  zb an 
kru tow aniu  „idei herz low skie j" ,  p o  zb an 
k ru tow an iu  „pracy  rea lnej"  w olffsohnow - 
skiej — bankru tu je  oś, d o k o ła  się syonizm  
o b raca ł ,  bankru tu je  najważniejszy pun k t  
p ro g ra m u  bazylejskiego.

1 o to  sta ją  „rewizyoniści* u trum ny  
bazylejskiego p ro g ra m u  —  zimni, wytrze
źwieni —  i odbyw ają  sekcyę  zw łok .

Z  ulatu jących zaś cząstek  ro z k ła d o 
wych p ragnąc  co ś  w yratow ać, poda ją  s p o 
sób  w skrzeszenia  um rzyka, pod a ją  szereg 
„ lekars tw ".

O  tych „ lekars tw ach" w nas tępnym  a r 
tykule.

w .
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Praktyczni.
( O r y g i n a l n a  k o r e s p o n d e n c y a  „J e d n o ś c i “).

W iedeń.
Na ulicach W iednia „manifestacye naro- 

dow e“; tak zw ą politycznie hałaśliwe burdy 
zgrai uliczników, manifestujących głośno sw e  
uczucia narodowe. Sklepikarze, kupczyki, 
subjekci wszelkiego rodzaju i gatunku, lu
dzie robiący w  rozmaitych awanturach, oto 
publika, która na ulicach Wiednia składa 
dowody sw ych niemieckich uczuć i stolicy 
państwa, stolicy krajów reprezentowanych 
w  Radzie Państwa, miała nadać narodowo 
niemiecki charakter.

W  rzeczywistości trudne było położe
nie menerów partyi chrześcijańsko-socyal- 
nej; Tu względy rządowe, wym agające za
przestania hałaśliwych manifestacyi — tam 
znow u głęboka chęć dowiedzenia sw ych  
prawdziwie niemieckich uczuć. Kilkakrotnie 
już podkreślałem ten moment polityki anty
sem itów, który nakazuje nie zapominać o 
tem, iź jest się partyą narodowo-niemiecką, 
iż się ma specyalne interesa narodowe, iż 
tworzy się w  Radzie Państwa i innych orga- 
nizacyach pewną grupę narodową. Cha
rakter niemiecki, charakter narodowy za
czyna z dniem każdym zyskiw ać u wiedeń
skich antysem itów w iększy walor. D otych
czas wiedeńczyk nie miał żadnych ogólno
narodowych ideałów — „der kleine M ann“ 
miał jeden ideał lokalny — znamię „der 
Rathaus Gemutlichkeit".

Tem u wiedeńczykowi nagle zebrało się  
na narodowo-niemiecki patryotyzm, on miał 
pamiętać o zwycięstwach Teutoburskich i re
prezentować ów  „furor Teutonicus". Zrobił 
to na swój sposób.

*Furor“ osiągnął wycieczkami, ozdabiał 
okręty Dunaju w  rozmaite „szmatki" o bar
wach narodowych ; udowadniał w  ten sposób  
niezbicie, iż Czesi nie mają prawa do W ie
d n ia — wara im od tej stolicy „państwa nie
mieckiego “.

Całą tę szopkę ubrano we formę mani
festu do narodu. Chrześcijańsko socyalna

partya tłumaczy w  w ydaw anem  przez się 
piśmie, że bronić zamierza charakteru nie
m ieckiego stolicy, a nie dopuści, by kiedy
kolwiek w  Dolnej Austryi powstała kwestya  
narodowa, czy językow a — tyle musieli po
wiedzieć ci, którzy obecnie roszczą sobie pra
w a do kierującego stanowiska wśród partyi 
niemieckich. Równocześnie jednak stronni
ctwo nie pochwala awantur i demonstracyi 
politycznych, jako bezcelowych a przede
wszystkiem  w ysuw a pierwiastek prak
tyczny.

Wiedeń jest miastem, gdzie przybywają 
rok rocznie tłumy obcych najrozmaitszych  
narodowości. Zbliża się sezon, gdzie obcy 
dążą z kąpielowych miejsc do sw ych miejsc 
pobytu. Gotowi zawadzić o Wiedeń, a tym 
czasem są awantury uliczne, które w  św ie
tle relacyi dziennikarskich stają się krwawe- 
mi bójkami. Obcy, który zjedzie do Wiednia, 
nie szuka tego, on słyszał tyle o tej w iedeń
skiej Gemiitlichkeit, chciałby więc ucieszyć 
się tym humorem, posłuchać Lehara, zaba
w ić się w esołą wdówką, napić się austryac- 
kiego wina i dać się szum nie tytułować hra
bią przez fiakra z Grabenu.

W  tę wymarzoną całość, do tej har
monii wkrada się niepotrzebnie polityka, tw o
rzy przykry dysonans i psuje nastrój.

Precz więc polityka z ulic, powiada pra
ktyczny i trzeźwy pan Lueger, interes inte
resem, łączcie się z Czechami, ale nie na u- 
licach Wiednia, bądźcie Niemcami, nie prze
szkadzajcie jednak Czechowi, o ile macie 
z niego korzyść, o ile on wam  przysparza 
dochodów i wnosi ruch do miasta.

Stanowisko z punktu widzenia gospo
darzy miasta racyonalne, czy jednak konse
kwentne, to rzecz inna.

Postępując konsekwentnie należałoby za
niechać nagonki na. żydów , należałoby po
łożyć kres polityce prowokacyjnej wobec ca
łego tłumu, który przysparza miastu docho
dów wielkich i to bardzo wielkich.

Jak wyglądałby ruch obcych, gdyby ży
dzi miasto to konsekwentnie pomijali, jak ina- 
czaj wyglądałyby cyfry statystyczne tyczące 
ruchu obcych.

Nie mówię o tych, których interes zm u
sza do zatrzymania się w tem mieście, ani 
o tych, których zmuszają do tego jeszcze 
praktyczne okoliczności, ale mam na myśli 
tu całą masę burżuazyjnych podróżnych (tak 
często ż y d ó w !) spieszących do Wiednia, do 
tego miasta, którego burmistrz oficyałnie 
kieruje nagonką na żydów.

Gdyby , żydzi byli praktyczni, to m ie
sz k a ń c y  Galicyi nie spieszyliby tak często 
do Wiednia, by tu w ydaw ać miliony i po
pierać tutejszego kupca przemysłowca — 
śmiejącego się w kułak aus dem polischen 
Juden.

Któż więc jest praktycznym życiow o — 
„der polische Jud“ ze sw ym  rzekomym  
sprytem rasowym, czy ten „gemiitliche 
kleine Mann", korzystający z każdej sposo
bności, by żyda z Galicyi zedrzeć i w y
śmiać i przysięgać przy tem na Luegera 
„Volksblatt“, Verganiego, Bielohlavka i Schnei- 
dra i tych innych bohaterów z pod ciemnej 
gwiazdy.

W t k .

Z W ęgier.
( O r y g i n a l n a  k o r e s p o n d e n c y a  „ J e d n o ś c i ")

( S p ó r  o  r a b i n a .  —  Ż y d z i  „ n i ę i v ę g i e r s c y “ . — 
W ę g i e r s k a  p o l i t y k a  p a ń s t w o w a .  — S t o s u n k i  

w  g m i n a c h  w y z n a n i o w y c h ) .

W jednej z m ałych  miejscowości w ę
gierskich w żydowskiej gminie w yznan io 
wej Nyir-Megyes w ybuch ł n iedaw no  sp ó r  
o  insta lacyę rabina, k tóry  p o  przejściu naj
rozm aitszych  instancyi, za ła tw iony  zos ta ł  
przez ministra oświaty.

N ajnow sze rozpo rządzen ie  ministra o- 
światy reguluje rów nież  kwestyę, tyczączą 
żydow skich gm in  w yznaniow ych, w ten s p o 
sób , iż ci żydzi, k tórzy  nie pos iada ją  wę
g iersk iego  obyw ate ls tw a państw ow ego , są 
wykluczeni od  udzia łu  w czynnem  i bier- 
nem  prawie w yborczem  gm in w yznan io 
wych. Jakko lw iek  rozpo rządzen ie  to  zwraca  
się przeciw całej m asie  nap ływ ow ej żydow-

MARYA A. BLUMBERG.

W CHWILI ROZŁĄKI.
NOWELA.

Ciąg dalszy.

Ale trudno, widzę, że tobie tego koniecznie 
do szczęścia potrzeba, niech się więc stanie.

.Odwróciła się, i położyła już rękę na 
klamce, gdy Henryk przyskoczył do niej.

— Czekaj, Marjo, nim odejdziesz, po
słuchaj chwilkę, co ci powiem.

— Co tu jest jeszcze do powiedzenia?— 
zapytała kobieta.

— Słuchaj, Marjo, ja ' wiem , że ty do
brą jesteś , i poczciwą, wiem też, że kiedy 
się rozejdziemy i tobie będzie lepiej daleko. 
My jakoś jedno nie dla drugiego. T y  nie 
rozumiesz moich dążeń, moich myśli; wie
dza, która, mnie .pochłania, obcą ci jest i 
obojętną...

t -  Ja wiem o tem, Chaim, że ja nic 
nie umiem, że jestem  tylko prostą kobietą — 
odrzekła Marjem, a uśmiech bolesny nie 
schodził z ust jej, ale rysow ał się coraz g łę
biej. — W iem, że ty umiesz bardzo wiele, 
i chociaż nie wiem  wcale co to jest nauka, 
to jednak od małych lat mówiono mi, że 
nauka, to rzecz - bardzo ważna, i że wielkie 
trzeba mieć przed uczonymi uszanowanie.

Ale jedno ci powiem Henryku, ja od małych 
lat przez całe życie pracowałam — ale naj
ciężej, w iesz kiedy? Przez te sześć lat, które 
ty przebyłeś w  mieście, tak sześć ciężkich, 
długich lat Henryku, i przez ten czas dwa 
razy tylko na święta zajrzałeś do d om u; ja 
sama tu b3rłam, sam a z matką twoją i dzie
ćmi i kłopotami swem i. I pracowałam bez 
wytchnienia, dzień i noc. Nieraz matka twoja 
wołała na m n ie: „dosj-ć Marjem, odpocznij, 
ty się na śmierć zamęczysz," ale ja nie słu
chałam, bo się zdawało, że gdy na chwilę 
ustanę, gdy mi ręce opadną, to i pieniędzy 
zabraknie, i ty będziesz musiał przerwać na
uki, wrócić tu, męczyć się i pracować, jak 
innni... I kiedy ty byłeś w  wielkiem mieście 
i widziałeś tyle pięknych i now ych rzeczy, 
ja stałam w  sklepie, sprzedawałam ludziom  
różne towary, targowałam się o każdy grosz, 
kłaniałam się grzecznie każdemu, kto kupić 
zechciał, a gdy ktoś odszedł, nie kupiwszy, 
wołałam  za nim, namawiając by wrócił i 
posyłałam nieraz Hindę, by go sprowadziła, 
jak owego wieczora, kiedy ty przeszedłeś 
obok, i tak bardzo o to się gniewałeś. Mnie 
nawet na m yśl nie przyszło, że to jest co 
złego, i wtedy nie rozumiałam wcale, o co ty 
się tak bardzo rozgniewałeś. Ale gdy przed 
rokiem słyszałam  twoją rozmowę z matką, 
i jak ty chwaliłeś...

Tu Marjem, która dotychczas mówiła 
jednym tchem, patrząc m ężowi prosto w  o-

czy, zawahała się nagle, i rumieniąc się cała, 
umilkła.

Przez chwilę milczeli oboje, żadne z nich 
nie było w  stanie przemówić- Marjem pier
w sza przerwała ciszę.

— No, czegóż ja mam się wstydzić? Po
wiem całą prawdę, przecież prawda św iętsza, 
niż matka i ojciec rodzony... Kiedy ty chw a
liłeś te kobiety w  mieście —  m ówiła dalej, 
coraz bardziej się rumieniąc —  a najwięcej 
tę, do której serce ciebie tak mocno ciągnie, 
jak mówiłeś, co ja przy niej znaczę, zaczęłam  
przemyśliwać nad tem, dla czego ja stałam  
się taką, a nie inną? A miałam dosyć czasu  
myśleć w  te długie noce, kiedy spać nie m o
głam, i w  dzień przy pracy, i rano, i wieczór, 
w  sobotę i święta, zaw sze i ciągle. Powoli 
zrozumiałam w szystko. Ja za prosta dla cie
bie, Chaim, to prawda, ale szkoda, żeśm y  
pierwej o tem nie wiedzieli, stałoby się ina
czej...

—' Ale pocóż mówić o tem, co było? T e
raz trzeba nam m yśleć o tem, żeby dzie
ciom naszym  było dobrze, i żeby one nie 
cierpiały za grzechy rodziców. T y  zostaw isz  
mi dzieci, prawda, Chaim ? — prosiła pod
chodząc bliżej d e męża. —  Ja, ile sił mi 
starczy, będę pracowała, a ty wiesz przecież, 
jak ja  pracować -umiem, — aby dać im w y 
chowanie dobre, aby ioh uczj’ć w szystkiego  
tego, czego matka ich nie umie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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skiej ludności i tyczy się rów nież  żydów  g a 
licyjskich, k tórzy m a so w o  przesiedlają się 
do  Węgier, to  m im o  to  nie m o żn a  r o z p o 
rządzeniu tem u zaprzeczyć oryginalnych p o d 
staw. Ż ydow scy  imigranci nie władali i nie 
w ład a ją  dostatecznie  językiem węgierskim, 
tw orzą  często obce  żywioły i zam ącają  nie
jed nokro tn ie  dobre  i p o k o jo w e  s tosunki 
ludności tubylczej. Rządowi węgierskiem u 
zależy przedewszystkiem na u trzym aniu  t. z. 
„politycznego p res t ige“, to  zaś w łaśnie  wy
daje się najbardziej zag ro żo n em  na p o g ra 
niczu, gdzie żyw ioły  niewęgierskie m ają  
często przewagę.

W polityce madziarstwa, tw orzenia  na 
gw a łt  węgierskich żyw iołów , żydzi s tanow ią  
żyw io ł bardzo  podatny , s tanow ią  filary 
„polityki w ęgierskiej11 na  kresach, w zm ac
niają węgierskie żyw ioły  n a ro d o w e  i wę
g ierską  polityką państw ow ą.

Uzyskanie obywatelstwa węgierskiego 
jest d o ść  ła tw e, tak iż rząd ograniczając 
p raw a  nieobywateli węgierskich zm usza  
żyw ioły  nap ływ ow e, by w praw ny  sp o só b  
w zm ocniły  swe w ęzły  z państw em , zapew 
niające im w tym  w ypadku zupe łn ie  rów ne, 
sprawiedliwe i obywatelskie  trak tow anie .

T a  zasada  węgierskiej polityki p a ń 
stwowej, o p a r ta  na dośw iadczeniach i t ra -  
dycyach wieloletnich, okazuje  się zupe łn ie  
racyona lną ,  p o d y k to w an ą  s to sunkam i i wa
runkam i specyalnymi.

W s to sunkach  gmin wyznaniowych g o 
tow a  zajść pew na  zm iana, to  nie ulega w ąt
pliwości. Z m ianę  tą  sp o w o d u je  n a jp raw d o 
p odobn ie j  ta okoliczność, iż żydzi n a p ły 
wowi, te e lem enty  obce, nie węgierskie, to  
p rzedewszystkiem  żydzi konserw atyw ni — 
żyw ioły  tubylcze, to  czynniki w yznan iow o 
bardziej „ p o s tę p o w e 11.

Ze s tanow iska  t. z. o r to d o k só w  m o 
żemy dobrze pojąć, iż  zm iana  p o d o b n a  nie 
wydaje im się. odpow iednią , ale rów nocze-

Noroy M  religijny,
W ielce uroczysty dzień świąteczny „No

w ego Roku“ (R o s z h a s z a n a), aczkol
wiek M ojżeszowy, nie należy jednak do rzę
du tych gtównych świąt Izraela, których ce
chą była w esołość w  Bogu i pogoda duszy 
pasterzy i rolników. Gdy „święto wiosny"  
(Paśchy), „święto pierwocin" (Szebuoth) i 
„święto żniw i winobrania" (Sukkoth) zakon 
nazywa wszędzie c h a g, to zn a czy : r a d o 
s n y  o b c h ó d ,  święto noworoczne nato
miast nosi miano daleko poważniejsze: „A
miesiąca siódmego, pierwszego dnia miesiąca, 
zwołanie święte będzie u was, żadnej czyn
ności roboczej w ykonyw ać nie będziecie. 
D n i e m  o d g ł o s u  t r ą b  będzie on dla was" 
(III. ks. Mojż. XXIII. 24 oraz IV. XXIX. 1). 
U żyw any w  tekście hebrajskim wyraz t r u ah, 
tłumaczony razwyczaj przez „odgłosy trąb", 
oznacza wszelako daleko więcej, jak o tem 
najwyraźniej świadczy między innemi liczne- 
mi miejscami w  Biblii: „truah królewskie", 
„truah wojenne", szczególnie zaś Hiob XXXIX. 
25, gdzie w  słynnym  opisie dziarskiego ru
maka czy ta m y : „...Gdy uderza trąba, zarzy 
h e j! a zdaleka w yczuw a bój, gromkie okrzyki 
w odzów  i t r u a h  (wrzawę b itw y )" /) Jak
kolwiek więc surma (s z o f  a r) w nabożeń
stwie święta Nowego Roku niepoślednią od
grywa rolę, to jednakże określenie „dzień od
głosu trąb" uważać należy za chybione, bo 
zbyt jednostronne, gdyż celem tego święta 
jest trwoga, wzruszenie i wstrząśnienie duszy

*) Tłomaczenie dra J. Cylkowa.

śnie nie m am y  chyba p o w o d u  w ysnuw ać 
z tego  faktu zm iany  s to su n k u  w yzn an io 
wych, da leko  sięgających konsekwencyi 
politycznych.

Bawienie się pojęciami an tysem ityzm u, 
nazywanie  na jnow szego  rozporządzen ia  jest 
bawieniem  się n ie racyonalnem , łudzeniem  
siebie i innych, szukaniem  za ukrytem i p o 
budkam i tam, gdzie ich nie było . A jeśli są 
pew ne pobudki, jeśli w tym lub ow ym  kie
runku  co ś  uczyniono , na co się wszyscy, 
pos tępow i czy o r todoksi ,  pisać nie m ogą , 
czy też nie chcą, ; to  nie należy zap o m in ać  
o  tem, co już na począ tku  mej dzisiejszej 
korespondency i  w sp o m n ia łem , iż Węgrzy 
m ają  pew ną politykę państw ow ą, polityka 
ta jest  p o l i t y k ą  W ę g r ó w ,  dąży św ia
dom ie  do  konsolidacyi żyw io łów  n a ro d o 
wych, p raw  i interesów. T o  jest punk t w yj
ścia węgierskiej polityki państw ow ej, to  jest 
w ytyczna w s to su n k u  kierujących sfer do  
ludności ż y d o w sk ie j ; wszelkie inne przeja
wy, występy wrogie  w obec  żydów  są  zu
pełnie  obce  p ańs tw ow em u interesowi, nie 
zgadzają się z t radycyam i wieków, nie tw o 
rzyłyby i nie tw orzą  ha rm on ii  w konstela-  
cyi politycznej, nie m o g ą  znaleść sym patyi 
decydujących czynników, ni poparc ia ,  czy 
też uznania  u mas.

Nie należy zaś zap o m in ać  o  tem, iż 
polityka pań s tw o w a na W ęgrzech musi zaw 
sze p o z o s ta w a ć  w zupełnej harm onii  z dąż
nościam i i celem ludu, musi tworzyć jeden 
blok, jedną  h a rm o n ijn ą  ca łość .

Ci, k tórzy osta tn ie  rozporządzen ia  
m in is tra  ośw iaty  ubierają  we fo rm ę  anty- 
semityckich szykan, pom inęli  się ze swym 
zaw odem  i chętnie zaliczę ich wraz z tymi, 
którzy s tosunk i znają, w szeregi b a jkop i
sarzy.

L.

( t r u a  h), potęgowane jedynie zatrważający
mi dźwiękami szaforu. Druga nazw a Nowego 
Roku religijnego: „dzień rozpamiętywania" 
( j o m  h a z y k k a r o n )  dobitnie to po
twierdza. T o też nastrój tegoż dnia jest w  
istocie poważny i nader uroczysty, by nie 
pow iedzieć: ponury, a to nawet wtedy, gdy 
odgłosy surmy milkną, mianowicie w  święto 
przypadające w  sobotę.

Święto Rosz haszana było i jest r e l i 
g i j n e  m, czysto duchowem — nie z tego 
świata. Nie było nigdy narodowem ani ludo- 
wem (sielankowo-rolniczem), jeno uniwersal- 
nem, o g ó l n o l u d z k i e  m. Jego powaga 
polega nie na ofiarach, lecz na poczuciu łącz
ności z W iekuistym ; nie jest on pamiątko
w ym  obchodem aktualnych niegdyś w Św ią
tyni jerozolimskiej obrzędów, ale żyw ą, bez
pośrednią uroczystością w  niewidzialnej, bo 
niebiańskiej świątyni, w  której ołtarzem jest 
serce ludzkie, a ofiarami — łzy i modły i pie
nia wielbiące. Gdy inne święta znamionuje 
pewna rzewność i tęsknota, rozkoszująca się 
p r z e s z ł o ś c i ą ,  w  święto Rosz haszana 
oczy rozmodlonych zwrócone są k u  p r z y 
s z ł o ś c i ,  a modlitwy dnia, który jest 
„dniem sądu dla w szystkiego ciała", tchną 
gorącą m i ł o ś c i ą  w s z e c h l u d z k ą ,  
tak jak N ajw yższy Sędzia, do którego one 
się w znoszą, jest Bogiem w szechśw iata i 
Ojcem całej ludzkości:

„...Ześlij bojaźń Tw oją na w szystkie 
twory Twoje, aby się Ciebie obawiały i ko
rzyły przed Tobą w szystkie stworzenia i 
s t a ł y  s i ę  w s z y s t k i e j e d n ą  d r u 
ż y n ą  dla wykonania woli Twojej z całego 
serca, jak wiem y, W iekuisty, Boże nasz, że

Z nad fiewy.
( O r y g i n a l n a  h o r e s p o n d e n c y a  „ J e d n o ś c i " ) .

Petersburg.
W  przedostatniej swej korespondencyi 

{ J e d n o ś ć  Nr. 34) donosiłem m. in. także o 
stanowisku, jaki zajął względem  kwestyi 
żydowskiej organ prezesa ministrów ,,Ros- 
sija“ , wobec nacyonalistycznego szczw ania  
prasy zacofanej przeciw „innorodcom“ w o
góle, tj. przeciw wszystkiem u, co w  pań
stwie nie jest rdzennie rosyjskiem i prawo- 
sławnem. Oczywiście pisma postępowe, bio
rąc „Rossiję*- za słowo, wyrażały przypu- 
szenie, że rząd zapoczątkuje niebawem poli
tykę pojednawczą i sprawiedliwą w stosunku  
do obywateli nierosyan,' szczególnie żydów, 
jęczących pod brzemieniem przepisów i o- 
graniczeń wyjątkowych, których imię — 
legion.

Lecz „Rossija11 snadź zlękła się konse
kwencyi sw ych demokratyczno-postępowych  
w yw odów , bo odrazu zrobiła zwrot na pra
w o i jęła pisać znowu o kwestyi żydow 
skiej- w  duchu reakcyjno-biurokratycznym. 
Okazuje się więc, że urzędówka nasza żału
je chwilowej słabości, obciążającej ją jakoby 
nieprzyjemnemu zobowiązaniami...

Otóż na ten temat polemizując z orga
nem oficyalnym „Kijewskija YViesti“ nader 
trafne robi uw'agi.

„Głupota nigdy nie była dobrą polity
ką. A stosunek ludzi prawdziwie rosyjskich 
do żydów jest stosunkiem głupim, niepań- 
stw ow ym “. Takie zdanie w ygłosiło pólurzę- 
dowe niby „wydawnictwo prywatne1*, za ja
kie uchodzić chce „Rossija**. „Dobra** zaś 
polityka, zdaniem półurzędówki, powinna 
zmierzać do tego, aby pięć milionów podda
nych rosyjskich wyznania mojż. stało się 
poddanymi rosyjskiemu nietylko z paszportu**. 
Troska oto powinna ciężyć, zdaniem „Ros-

władza jest przy Tobie... a potęga w  prawicy 
Twojej...

„...I tak sprawiedliwi ujrzą i ucieszą się, 
uczciwi uradują, a pobożni śpiewem rozwe
selą się, a bezprawie zamknie usta sw e i 
wszelka niegodziwość jako dym zniknie, bo 
usuniesz panowanie występku z ziemi...

„...I panować będziesz T y  W iekuisty 
sam nad wszystkiemu tworami T w ym i... jak 
napisano w  świętych słowach Twoich : „Kró
lować będzie W iekuisty na wieki, Bóg T w ój, 
Syonie, z pokolenia w  pokolenie, haileluja!"

„...Świętym  jesteś agroźnem  Imię T w o
je, i niema Boga prócz Ciebie, jak napisano: 
„I w yw yższonym  jest Bóg Zastępów W są
dzie, a Bóg św ięty uświęconym  sprawiedli- 
wością**. Chwalonyś Ty, Boże, Królu św ięty!

Takie są modlitwy, taki to nieziemski 
nastrój panuje w  Izraelu w  dzień N owego
Roku religijnego.* *

*

Rosz haszana ! —  Jakże żyw o wyłaniają  
się w  tym roku cierpień i zgryzot, z odmętu 
minionych dni, widma nieziemskich wyobra
żeń, niebiańskich zachw ytów  i rozkoszy ! 
Przed zamglonem łzami okiem wynurza się 
uroczyście oświetlony pokój, snują się mil
czące postaci dorosłych i dzieci, a nad temi 
góruje sędziw y starzec, stojący poważnie z 
podniesionemu do błogosławieństwa rękoma, 
szepcący po cichu słow a modlitwy... A drżą
ce te ręce pieszczotliwym ruchem spusz
czają się na głow ę małego chłopca, który 
zdjęty trwogą niepojętą i wtórując poniewoli 
płaczom dorosłych, garnie się przecież z bło- 
giem uczuciem bezpieczeństwa pod ow e po
bożne dłonie, z których spływ a nań szczę-
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sy i“, na „rosyjskich ludziach państwowych11. 
Tak pisała „Rossija11 przed czterema tygo
dniami. Taką odległość wystarczyła — pi
szą „Kijewskija W iesti“ — dla literatów u- 
rzędowych, aby dokonać zwrotu o całe 180 
stopni. Jeżeli przed czterema tygodniami, dla 
harmonii z toastami w  Cowes, które nawet 
u niewzruszonych optymistów obudziły przy
jem ne perspektywy, „Rossija“ surowo potę
piała „głupi, niepaństwowy stosunek11, to 
obecnie, gdy wszelkie dobre myśli, jako nie
potrzebne, złożono do archiwum, ona namię
tnie propaguje tę samą „politykę głupoty1-.

„Młodzieży żydowskiej potrzebna jest 
nie tyle nauka, ile zniesienie sfery osiadłości 
za pomocą dyplomu11—  pisze „Rossija11. 
■Przypuśćmy, że tak jest —  odpowiadają jej 
„Kijewsk. W iesti11. — Lecz czyż dużo jest 
takiej młodzieży, której potrzebny jest tylko 
„kurs nauk11. Czyż u olbrzymiej większości 
uczącej się młodzieży, obok „kursu nauk11, 
nie odgrywa wielkiej roli i dyplom oraz 
związane z nim przywileje?... W edług logiki 
„w ydawnictwa prywatnego, młodzieży takiej 
należałoby zamknąć dostęp do szkoły w y ż 
szej. Lecz to jest nonsensem , widocznym  na
wet dla „Rossyi11 Jednak, g d y  c h o d z i  o 
ż y d ó w ,  największe głupstwo otrzymuje 
stempel konieczności państwowej i puszczo
ne zostaje w  kurs.

„Jeżeli rzeczywiście tylko chęć przekro
czenia sfery osiadłości za pomocą dyplomu 
nęci młodzież żydowską do szkół w yższych, 
to czyż nie byłoby bardziej celowem  z n i e ś ć  
t ę  g r a n i c ę  o s i a d ł o ś c i ? . . .  Niestety, dla 
„polityki głupoty11 wniosek taki jest niedo
stępny. Ma się rozumieć, dobrze byłoby  
znieść granice osiadłości, lecz.., nie możną 
tego zrobić bez głębokich wstrząśnień dla 
samych żydów. „Co to są te głębokie wstrzą- 
śnienia, o tem „Rossija11 milczy.

„Liczba argumentów przeciw równou
prawnieniu żydów  powiększyła się jeszcze o

ście i miłosierdzie Boże... A gdy w  chłopię
ciu tem poznaję — siebie samego, cofam się 
przerażony i wpatruję się w eń z żalem bez
miernym... Zazdroszczę mu, więc sobie sa
memu, iż niegdyś wierzyłem w  tyle wspania
łości, których nie znałem, gdy obecnie po
znałem  tyle wspaniałości, w  które nie wierzę...

Jak widok kwiatów zasuszonych, od
dawna pozbawionych żyw ych barw i woni, 
w yw ołuje w  pamięci naszej błogie i smętne 
obrazy przeszłości, —  tak też wzruszają nas 
nie raz do głębi serca wspomnienia dro
gich nam ongi, za młodu, w  wieku wyobraźni 
i uniesień, a później, w  latach rozumu i do
świadczenia, obojętnych dla nas, wśród ru
pieci przeżytków um ieszczonych wierzeń i 
złudzeń... Jak lutnia zapomniana, pajęczyną 
zasnuta i na wieczne milczenie skazana, po 
mimowolnem potrąceniu niespodzianie wydaje 
dźwięki dawno już zamarłej pieśni, —  po
dobnie i wspomnienia szarpią nieraz struny 
duszy naszej, omotanej więzami silnego um y
słu, i wydobywają z nich słabe zrazu, ale 
wzmagające się jak hucząca burza akordy, 
które zagłuszają wszelkie głosy i naw oływ a
nia rozsądku, rozdzierają w szelkie pęta i całą 
istotę naszą upajają boleśnie słodką rzew
nością...

Ałe jak fale rzeki, chociaż płyną wiecz
nie i niezliczónemi milionami, nigdy, prze
nigdy się nie cofają, — tak samo żadna mi
niona chwila naszego życia nigdy już nie 
wraca. Otóż jestem  niby drzewo w  jesieni, 
ogołocone z kwiecia i liśc i; 1 konary nie pną 
się już, wjgórę ku... niebu, jeno zwieszają ku 
ziemi, w  której tkwią korzenie. Złote marze
nia młodości ustąpiły miejsc nieubłaganym

jeden, głęboko przemyślany. Okazuje się, że  
przeszkadza równouprawnieniu żydów  „ol
brzymia reforma rolna11. Zadaniem reformy 
tej — według słów  „R ossyi11 — jest ofiaro
wanie włościanom  ziemi po cenach tanich 
oraz pomoc w  organizowaniu gospodarstw  
„chutorowych11. Dopuszczenie zaś spekulan
tów i kapitalistów wpłynęłoby na wzrost cen 
ziemi. Tym i kapitalistami i spekulantami, 
oczywiście, według „R ossyi11 są żydzi.

„Puszczając w obieg taki argument, 
„Rossija11 -  twierdzą „Kijewskija W iesti11 
— staje na zbyt śliskiej drodze11.

A dokąd ta droga prowadzi — jeśli 
chwilowo nie samą „Rossiję11 tylko te sfery 
przeciwko którym ona właśnie przemawia —  
niechaj zaświadczy bodaj następujący fakt. 
Trzydziestu abitutyentów kijowskiej szkoły  
realnej w ysłało list do ministra przemysłu i 
handlu, w  którym zawarto dzieje ich nieu
danych usiłowań wstąpienia do szkół w yż
szych, oraz prośba, aby minister zw ażył na 
rozpaczliwe położenie młodzieży, w yrzuco
nej poza nawias dziedziny oświatowej. Pismo 
zakończono pogróżką, iż jeśli minister prośby 
ich nie uwzględni, to w szyscy  trzydziestu 
rzucą się w  nurty Dniepru. B .  E .

Emigracya żydowska.
(Dokończenie).

II.

Organizacja biur informacyjnych.

Celem udzielenia wedle możności bied
nym niedoświadczonym emigrantom rady i 
wiadomości, celem informowania ich o sto
sunkach gospodarczych w  krajach zamor
skich, podania im dokładnych cen jazdy i 
ewentualnie pośredniczenia w uzyskaniu zn i
żek u towarzystw okrętowych, szczególnie

przekonaniom i jeszcze nieubłagańszym w y 
mogom życia... A jednak, wobec majestatu 
święta Rosz haszana, unoszącego miliony znę
kanych dusz ludzkich z tego padołu łez do 
krain W szechm iłości i Wszechbraterstwa, i 
dusza skamieniałego sceptyka zapomina o 
klęskach, bólach i rozpaczy, i czerpie ukoje
nie i pociechę w  tej błogiej świadomości, iż 
przynajmniej ow e miliony znękanych dusz 
ludzkich pokrzepią się wiarą, i złożyw szy  
sw e skargi i troski przed tronem Tego, który 
w  dzień Rosz haszana „sądzi sprawiedliwie 
świat cały i dolę wyznacza ludzkości11, ulżą 
cierpieniom sw ym  modlitwą i skruchą, by 
jaśniejszem  spoglądać okiem w  niepewną 
przyszłość...

W  dzień Rosz haszana Izrael, wierzący 
i rozmodlony, ściąga w  Domach Bożych n ie
bo do siebie na ziemię, a odgłos surmy żwia- 
stuje ow e błogie czasy, o których natchniony 
opiewa prorok :

„W szyscy m ieszkańcy świata i przeby
w a ją c y  na ziemi, gdy wzniosą chorągiew na 
górach, patrzcie, a gdy zabrzmi głos surmy, 
słuchajcie... Wznieście ku niebu oczy wasze, 
a spójrzcie ku ziemi na dół; bo niebiosa 
jako dym się rozpłyną, a ziemia jak szata 
zwiotszeje, a mieszkańcy jej jak komary 
pomrą, ale zbawię nie Moje na wieki się ostoi, 
a prawda Moja nie złamie s i ę !“...

W s z y s c y  m i e s z k a ń c y  ś w i a t a ! . . .

l l o ń o r .

zaś dla ochrony przed agentami w yzysk iw a
czami, istnieje od wielu lat rozpościerająca, 
się po całej Europie sieć komitetów pomocy 
i stacyi informacyjnych, które bądź samo
dzielnie działają lub też byw ają subw encyo- 
nowane przez wielkie organizacye pomocy.

W  pierwszym rzędzie przyczyniły się 
wielce do uporządkowania i uregulowania e- 
migracyi przez J e n i s h  C o l o n i s a t i o n  A s s o c i a -  
t i o n  („Ica"), stworzone w  Rosyi i wielkimi 
kosztami utrzymywane biura i stacye infor
macyjne w  najwięcej przez żydów zam iesz
kanych miastach, nawet w  najmniejszych 
miejscowościach. W  Petersburgu istnieje ko
mitet centralny towarzystwa, będący w  sta
łym  kontakcie tak z wiedeńską A l l i a n z  i 
głównemi organizacyami innych krajów euro
pejskich, jak również z lokalnymi komiteta
mi w e w szystkich rosyjskich miejscowościach 
prowincyonalnych. Ten komitet • centralny re
daguje także w żargonie dwa razy w m ie
siącu wychodzące czasopismo D e r  j u d i s c h e  
E m i g r a n t , które wydawane w  50.000 egzem 
plarzach poucza najszersze koła nawet n ie
wykształconych żydów  w  odległych miej
scowościach prowincyonalnych o faktycznych 
stosunkach emigracyi. Ten organ biur infor
macyjnych przynosi w każdym prawie nu
merze wyczerpujące wiadomości od godnych  
wiary korespondentów z Nowego Jorku i 
innych środowisk amerykańskich, listy z por
tów  europejskich i sprawozdania komitetów 
i m ężów zaufania w państwie rosyjskiem, 
następnie dokładne daty o cenach jazdy ko
leją i okrętem z każdego rosyjskiego miasta 
granicznego.

Biura informacyjne znajdują się w  pół
nocno-zachodniej Rosyi w gubernii wileńskiej 
w  11 miejscowościach w gubernii mohylew- 
skiej w  10 miejscowościach, w  gubernii m iń
skiej w  58 m iejscowościach, w  gubernii ko
wieńskiej w  9 miejscowościach, w gubernii 
wileńskiej w  13 miejscowościach, w  gubernii 
grodzkiej w  13 m iejscow ościach; dla połu
dniowo-zachodniej Rosyii w  gubernii w ołyń
skiej w  26 miejscowościach, w  gubernii po
dolskiej w- 12 miejscowościach, w  gubernii 
kijowskiej w  30 miejscowościach, w  guber
nii poltawskiej i czernichowskiej w  22 miej
scowościach ; dla Królestwa Polskiego w  W ar
szawie i 16 m iejscowościach prowincyonal
nych ; dla Rosyi południowej w  Kiszyniewie, 
Odesie, Chersonie, Jekaterynosławiu, Sym fe
ropolu i 28 inych m iejscowościach; dalej 
w  prowincyach nad morzem bałtyckiem i 
w  Finłandyi.

Izraelicka A l l i a n z  we Wiedniu korespon
duje regularnie głównie z centralnym komi
tetem w  Petersburgu, a w  poszczególnych  
wypadkach w  interesie emigrantów z pro- 
wincyonalnym i komitetami głów nym i w  Ro
syi. Gdy wychodźcy przekroczą granicę ro
syjską, to po stronie pruskiej posiadają ko
mitety informacyjne i ochronne: Konigsberg, 
Memel, Tilsit, Prostken, Toruń, Mysłowice, 
Katowice, zaś wzdłuż austryackiej granicy 
znajdują się filie i komitety m iejscowe w  No
wosielcach, Czerniowcach, Podwołoczyskach, 
Brodach, Husiatynie, Krakowie i Lwowie. 
W  W iedniu i Berlinie powinno się dzieło 
pomocy ograniczyć w łaściw ie do udzielania 
dyrektyw komitetom granicznym, a nie po
winien się znajdować żaden pomocy potrze? 
bujący wychodźca, ktoregoby nie zaopatrzo
no zupełnie w  Rosyi lub przy przejściu gra
nicy. Z uwagi, że' liczne, nędzą ekonomiczną 
do emigracyi pchnięte rodziny mimo. często 
wydawanyćh ostrzeżeń wybierają się w  dro
gę bez dostatecznych środków, bez pewności 
przypuszczenia do wylądowania, często na
w et bez określonego celu podróży, muszą
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średnio-europejskie stacye centralne ' obok 
swej bogato rozgałęzionej działalności pom o
cy, również codziennie funkcyonować jako 
biura informacyjne dla licznych bezradnych 
przejezdnych.

• W obec Rosyi z jej sześciu milionami 
żydów mniej daje do czynienia Rumunia. 
Uregulowanie emigracyi w  tym kraju mogło 
być już przed wielu laty przez J e v i s h  C o lo -  
n i s a t i o n  A s s o c i a t i o n  w  połączeniu z w iedeń
ską A l l i a n z  dlatego łatwo przeprowadzone, 
ponieważ .mieszkający stąle w  Bukareszcie 
zastępca organizacyi pomocy, utrzymuje sta
ły  kontakt z mężami zaufania w e w szyst
kich miastach rumuńskich i stara się o roz
szerzenie prawdziwych informacyi. Gdy w u- 
biegtyeh latach -odbywała się masowa emi
gracya, dzieło pomocy zorganizowano w ten 
sposób, że wiele tysięcy osób w  ułożonych  
grupach, awizowanych uprzednio wiedeńskiej 
A l l i a n z ,  wyjeżdżało z Rumunii. Ich przyby
cia na dworcu wiedeńskim oczekiwał urzęd
nik A l l i a n z , postarał się o żyw ność i w prze
ciągu kilku godzin (o ile sobota nie zm usza
ła do przerwania podróży) ekspedyował do 
Bazylei, donosząc o tem telegraficznie tam 
tejszemu biuru informacyjnemu. Stąd przez 
Rotterdam lub Antwerpię udawały się do po
przednio upatrzonych zamorskich celów po
dróży.

W  czasie przybycia do Ameryki pół
nocnej w  Kanadzie i- w  Argentynie działa 
cały  szereg komitetów przyjęcia w tym kie
runku, by niedoświadczonym osobom udzie
lić w  nowej ojczyźnie wiadomości, rady i o- 
pieki. W  Nowym  Jorku znajduje się żydow 
skie towarzystwo pomocy dla imigrantów  
( H e b r e v  I m m i g r a n t  A i d  S o c i e t y ) ,  które pro
wadzi regularną korespondencyę z europej- 
skiemi organizacyami i pozostaje w  stosun
kach z komitetami i mężami zaufania w  w ie
lu innych miastach amerykańskich.

Osobny komitet w  N owym  Jorku ( l i e -  
m o v a l -  C o m i t t e e )  wspiera radą i czynem te 
osoby, które wobec niezwykłych trudności 
w  utrwaleniu swej egzystencyi w  przepeł
nionym  przez biednych żydów N owym  Jor
ku, skłonne są do dalszej podróży do w nę
trza kraju.. Od pewnego czasu pojawia się 
w  Nowym  Jorku także dla imigrantów o so 
bne w  żargonie wydawane czasopismo, w  
którem znaleźć można wyczerpujące infor- 
macye o życiu w  Ameryce, o stosunkach 
zarobkowych w ogólności, o targu roboczym  
w  rozmaitych Stanach Związku, o zakładach 
publicznych itp.

Resume byłoby następujące:
Pozostaje naturalnie jeszcze wiele do zro

bienia. Istniejące urządzenia można rozsze
rzyć i przerobR, komitety powiększyć, u- 
dzielaną pomoc moralną uczynić skuteczniej
szą. Ale przeważnie uczyniono dotychczas 
w szystko, co można było uczynić na polu 
opieki nad wychodźcami żydowskim i z Eu
ropy wschodniej. A jeśli się zważy, że o ja
kiejś opiece nad wielkiemi masami osób, e- 
migrujących samodzielnie o w łasnych środ
kach do w olno obranych celów podróży, nie 
może być mowa, to każda dalsza działalność 
humanitarna na tem polu może się tylko i 
jedynie oprzeć o to, co już w  tym celu zo
stało stworzone.

V spławie autonomii narodowej żydów.
Pod tym tytułem ogłasza  miesięcznik so- 

cyalistyczny Przedświt nadzwyczaj in teresującą 
ro zp raw kę  wybitnego teore tyka , podpisującego 
pseudon im em  „Res11. Platforma, na k tórej au to r  
sw e  wywodzenia opiera, jes t oczywista odm ienną

od naszej. Mimoto wywody au tora ,  nadzwyczaj 
trafne i świetnie zbijające zapatrywania n a rodow 
ców żydowskich, zasługują  na baczną uwagę, ja 
ko dowód, jak się polski socyalizm odnosi w t e 
oryi do  ruchu nacyorialistyćznego żydowskiego. 
Asum pt do rozprawki wziął p. Res z faktu, iż 
działający wśród żydów rosyjskich „ B u n d '  po ca
łym szeregu wachnień uzna ł  narodow ość  żydow 
sk ą  i dla tej narodow ości chce uzyskać a u to n o 
mię. Polem ikę z „B undem ‘ i jego s tanowiskiem 
pomijamy — cytujemy na tom ias t  te wywody a u 
tora, k tóre  się o d n o szą  do pojęcia narodu  ży
dow skiego  w ogóle.

Żydzi nie są  n a rodem  „jak każdy in n y “ , 
nie m ają  przyszłości jako  od rębny  n o w o 
żytny naród . D latego też O tto  Bauer, so- 
cyalista n iem iecko-austryacki, k tó ry  żydów 
podciąga  pod  swoje określen ie  teore tyczne  
„n a ro d o w o śc i11 i jest gorącym  zw olenni
kiem au tonom ii  kulturalnej, do  pew nego 
s topn ia  niezależnej od tery to ryum  —  ży
dom  w Austryi tej au tonom ii  o dm aw ia* ) .  
A Kautsky w prost  zaprzecza, jakoby  żydzi 
byli dzisiaj n a rodem  i uznaje ich raczej za 
kastę. „Jeżeli m am y  określić  rolę, k tó rą  
żydzi odgrywali w średnich wiekach i dziś 
jeszcze odgryw ają  we w schodniej Europ ie ,  
to  da leko lepiej użyć o k re ś le n ia : kasta, niż 
m ia n a :  naród . Nie p o ś ró d  n a ro d ó w  n o w o 
żytnej Europy... ,  lecz p o ś ró d  kast indyj
skich sp o tykam y  zjawiska, analogiczne z p o 
łożen iem  żydów, jak  o n o  się uksz ta ł tow a
ło  po  zburzeniu Je rozo lim y  i pow staniu  
chrześcijaństwa. P ró b y  u trw alenia  istnienia 
żydów jako  n a rodu  są  w rzeczywistości 
p róbam i przedłużenia  ich istnienia jako  k a 
sty. Takie  dążenie by łoby  n iezrozum iałe  
w now oży tnem  państwie. Może o n o  się krze
wić tylko przy nikczemnej g o sp o d a rc e  m o 
skiewskiej b iurokracyi a lbo rum uńsk ich  b o 
ja ró w 11 **)

Pogląd  więc na kwestyę żydow ską, ja 
ko  na zagadnienie  narodow ośc iow e , n ieza
leżny jest od  tego  lub ow ego  „po jęc ia  n a 
ro d o w o śc i11. Jeżeli żydzi są  na rodem , to  
w nowożytnej E u ro p ie  n a ro d em  z g o ła  wy
ją tkow ym , anachronis tycznym , n a rodem  bez 
przyszłości narodow ej.

Dwie g łów ne  cechy określa ją  p o ło ż e 
nie żydów, jako  odrębnej grupy . Nie m ają  
oni sw ego te ry to ryum , wszędzie s tanow ią  
mniejszość, rozs ianą  p o ś ró d  n a ro d ó w  tery- 
to ryalnych. T o  jedna cecha, w yróżn ia jąca  
żydów  od  wszystkich innych ludów. D rugą 
zaś jest fakt, że o d ręb n o ść  m asy  żydow 
skiej nie m a  nic w spó lnego  z now oży tną  
n a ro d o w o śc ią ,  że to  szczątek średniowiecz- 
czyzny, że na o d ręb n o ść  żydow ską  sk ła d a 
ją się czynniki w s te c z n e : odosobn ien ie  ra -  
sow o-w yznan iow e i je d n o s tro n n o ść  zajęć 
gospodarczych .  T o  w łaśn ie  Kautsky nazy
wa „ k a s tą 11.

Nie m ając  sw ego  te ry to ryum , w każ
dym kraju będąc m niejszością, r o z p ró s z o 
ną w śród  innych naro d ó w , żydzi nie m o g ą  
sam odzieln ie  s tanow ić  o  s to sunkach  s p o 
łeczno-politycznych  żadnego  kraju. P o n ie 
waż życie ek o n o m iczn e  i instytucye p a ń 
s tw ow e ściśle związane są  z te ry to ryum , 
prze to  żydzi, jako  ro z p ró sz o n a  m niejszość, 
nie m o g ą  żyć w łasnem  życiem ekonom icz- 
nem i pod  względem politycznym rządzić 
się „ a u to n o m ic z n ie 11. Muszą ulegać w spól
nym n o rm o m ,w y p raco w an y m  przez o g ó ł ju d -  
ności. Z  tego  w ypływ a między innymi d o n io 
sły  fakt, że od rębne  polityczne partye żydow 
skie skazane  są na  n iem oc  i b ezp ło d n o ść  
w ogólnej polityce krajowej. Przykładem  
jaskraw ym  jest w łaśn ie  Bund, który,, dziel

*) Die Nationalita tenfrage ; und die Sozial- 
dem okratie .  Wiedeń. 1908. 318—331. Uwagi Bau
era  w tej sprawie są  bardzo  trafne.

**) Kausky, NatLónalitat ;und Internationali- 
tat. Erganzungshef t  <zur „N ęuen  Z ę it11 z 18 stycz
nia 1908 r.

nie agitując w śród  m asy  żydowskiej, u ro ił  
sobie, że jest sam odzie lną  po tęgą  politycz
ną. Chwalca Bundu, p. Ludwik Kulczycki, 
pisa ł o  nim w przededniu re w o lu c y i : „ . . . ro 
la tej organizacyi socyalistycznej, najsilniej
szej w państwie rosyjskiem, m a olbrzym ie  
znaczenie11*) Lecz cóż się o k a z a ło ?  Jak  
skurczy ł się ten wydęty pęcherz bundow ski, 
jak mizerną o k aza ła  się jego  sam odzie l
ność!  Bo żydzi m o g ą  m ieć p ow ażne  i d o 
datnie znaczenie  jako  obywatele  kraju, nie 
zaś jako  mieszkańcy ghetta.

Nie m o g ąc  żyć w łasnem  życiem spo-  
łeczno-politycznem , żydzi nie m o g ą  rozw i
nąć też własnej narodow ośc i .  Mniejszości 
na rodow e, jak  to  s łusznie  podkreś la  O tto  
Bauer, m o g ą  się os tać  i rozwijać tylko d la 
tego, że m ają  o s ło n ę  i czerpią zasób  sił 
żyw otnych z m acierzy swojej, ze sw ego  t e 
ry to ryum  naro d o w eg o .  Inaczej —  p rzys to 
sow ują  się zw olna  do  o toczenia  i w y n a ra 
dawiają. Ale żydzi nie m ają  swego, teryto- 
ryum  naro d o w eg o ,  ca łe  ich życie związane 
jest z życiem ludów, w śród  których s ta n o 
wią mniejszość. A więc w pływ y tego  życia 
m uszą  na nich oddzia ływ ać z p rzem ożną  
siłą. Z a ró w n o  w celach materyalnej walki 
o  byt, jak  i dążąc  do  osiągnięcia  wyższej 
kultury duchowej, żydzi m uszą  w ładać  ję
zykiem większości i p rzysw ajać sobie  jej 
dobytek um ysłow y. A za tem idzie, że nad 
pom n o żen iem  tego dobytku p raco w ać  w in
ni, przyczyniać się do  jego  wzrostu  i św ie t
ności. Ż a rg o n  żydowski nigdy nie sp ro s ta  
p o trzeb o m  kulturalnym  wyższego rzędu, 
to  ty lko  narzędzie tym czasowe, przew odnik  
e lem entarnej kultury do  ciem nych mas. 
W raz z w rostem  kultury, a p rzedew szyst
kiem z zap an o w an iem  norm alnych  s to s u n 
ków  politycznych, język większości k ra jo 
wej co raz  w iększego  musi nab ie rać  znacze
nia w życiu m asy  żydowskiej. S łusznie  też 
Bund przewiduje, że przy w olności życia 
publicznego żargon  usychać  będzie i w ię
dnąć. Ale jakże w obec  tego  m ów ić  o  a u to 
nomii kulturalnej ży d ó w ?

Jeżeli po trzeba  jeszcze ja sk raw eg o  d o 
wodu, że dążenia  na ro d o w o śc io w e  żydow 
skie skazane  są  n a ,b e z p ło d n o ś ć ,  to  s łu ż y 
m y następującym . Ż yw otną  po trzebą  wszy
stkich warstw  sp o łeczeńs tw a  żydow skiego , 
a zarazem  e lem en ta rnem  w ym agan iem  r ó 
w noup raw n ien ia  obyw atelskiego, jest zn ie
sienie „czerty o s ied łos t i11. Ale to  znaczy 
rozrzedzenie  ludności żydowskiej w Polsce, 
na  Litwie i Ukrainie, jej większe jeszcze 
rozp roszen ie  się, niż dotychczas. O czyw i
ście m us ia ło b y  to  n iesłychanie  zmniejszyć 
szanse  „ n a ro d o w o ś c i11 żydowskiej, bo  n a 
ród  m a  p rzyszłość  tylko w skupieniu , nie 
w rozproszen iu . A więc to, co  jest istotną, 
pow szechnie  odczuw aną  po trzebą  żydów  —  
zniesienie sztucznego, n ad m ie rnego  sk u p ie 
nia w klatce „o s ia d ło śc i11 — w p ro s t  wy
m ierzone  jest p rzeciw ko „ n a ro d o w o ś c i11 ży
dowskiej. G he t to  konserw u je  „ n a ro d o w o ś ć 11 
żydowską, w o lność  od s łan ia  jej w idm ow ą 
bezkrwistość.

Dzisiejsza o d rę b n o ść  żydow ska  —  po- 
wiedzeliśmy —  jest szczątkiem średniowiecz- 
czyzny. C ały  ustró j średniow ieczny  o p ie ra ł  
sie na zasadzie odo so b n ien ia  s tan o w eg o  i 
ko rp o racy jn eg o .  W tym ustro ju  żydzi s ta 
nowili też sw ego  rodzaju  ko rp o racy ę ,  m o c 
no  sp o jo n ą  od rębnośc ią  r a so w ą  i w yzna
niową. K o rp o racy a  ta  —- „ k a s ta 11, jak m ó 
wi K autsky —  m ia ła  też sw oją  podstaw ę  
g o sp o d a rczą ,  reprezen tu jąc  żyw io ł  hand lo - 
w o-pieniężny p o ś ró d  przew ażnie  rolniczej i 
w znacznym  s topniu  naturąlistycznej g o sp o -

*) W spółczesne  prądy um ysłow e i poli tycz
ne, str. 211. Lwów. 1904.
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darki o toczenia . Kapitalizm i dem o k ra ty za 
c j a  polityczna niszczy podstaw y  tej ś red n io 
wiecznej odrębnośc i.  S p raw a  ta  jednak  o d 
bywa się pow oli w tych kra jach , gdzie ży
dzi skupien i są  w wielkiej liczbie, a n o w o 
żytne s tosunki ek o n o m iczn e  n iedostatecznie  
się jeszcze rozwinęły . Gdzie zaś  panu ją  tak  
n ieno rm alne  s tosunk i polityczne, jak  w ca
racie, gdzie rej wodzi n ikczem na „m o sk iew 
ska  b iu ro k racy a“ , tam  oczywiście s tęch łe  
pow ietrze  ghetta  t rzym a się uporczyw ie. 
P raw a wyjątkowe, an tysem ityzm , ta m o w a 
nie kultury, rządy  najezdnicze, uw stecznia
jące życie kraju  ca łeg o  —  wszystko to  
przyczynia się do  pod trzy m an ta  odrębnośc i  
ghetta. Z łudzeniem  jest, że z tej odrębnośc i 
da się w yczarow ać  n o w oży tna  „ n a ro d o -  
w ość“ żydow ska. Przeciwnie, dążenie  do  
„ a u to n o m ii11 m oże  m ieć jeden ty lko sk u 
tek: w yidealizowanie i u trw alanie  wstecz
nych p ierw iastków  o d o so b n ie n ia  żydow 
skiego*).

D ążenia  n a ro d o w o śc io w e  żydowskie, 
to  odbicie w um y słach  faktu, że część ży
dów  nie czuje się obyw ate lam i kraju, k tóry  
bądź co  bądź jest ich ojczyzną, na tom ias t  
ca łą  sw oją  o jczyznę widzi w ghetto . D l a 
tego  też „ u n a ro d o w ie n ie 11 żydów  z g o ła  nie 
przyczynia się d o  po lepszen ia  ich p o ło ż e 
nia, do  u n o rm o w a n ia  ich s to su n k ó w  z n a 
rodam i, w śród  k tó rych  przebyw ają  i k tó 
rych losy, chcąc  czy nie chcąc, dzielić m u 
szą. Przeciwnie, dążenie do  „ a u to n o m ii11, 
jako  n ow y  wyraz dawnej odrębnośc i ,  jako  
realizacya zam knięcia  się w „k aśc ie11, musi 
p ogorszyć  s to su n ek  d o  żydów  „ rd zen n e j11 
ludności.

A u to n o m ia  n a ro d o w o śc io w a  żydów  jest 
u topią . Ale s a m o  dążenie  d o  niej, p sy c h o 
logia ruchów , k tóre  się odbyw ają  pod  prze
w odem  n a ro d o w có w  żydowskich, b rzem ien
ne są  n iepożądanym i, u jem nym i skutkam i. 
J a k o  p rzykład  dobitny, przytoczyć m o ż n a  
zachow an ie  się m łodz ieży  syonistycznej i 
bundow skie j z p o w o d u  stre jku  szko lnego  
w Królestwie. W ogóle  traktow ali  oni tę 
sp raw ę  jak o  dość  dla nich o b cą  i obo ję tną .  
A przy łączając  się do  strejku i b io rąc  u- 
dział w fo rm u ło w a n iu  żądań , pilnie baczylli, 
żeby nie b y ło  m o w y  o  szkole  „po lsk ie j11. 
D om agali  się, żeby ich p raw a „ n a ro d o w o 
śc io w e11 p raw a  ża rg o n u  u z n an o  za ró w n o 
w artośc iow e z żądaniam i polskiemi, żeby 
to , co  stanow i żyw otną , naglącą, n ie o d p a r 
tą  po trzebę  ca łeg o  kraju s p ro w a d z o n o  do  
jednego  p o z io m u  z sucho tn iczą  ch im erą  
ghetta.

W ogó le  rzecz to  znam ienna , że d ąże
nia n a ro d o w o śc io w e  żydow skie  zw racają  
się wyraźnie  przeciw ko dążen iom  n a r o d o 
wym polskim . N aro d o w cy  żydow scy  zawsze 
się og ląda ją  na pań s tw o  rosyjskie, na  ca

*). P. M. S. H orwitz  w swojej książce o 
„Kwestyi żydow sk ie j11 (Kraków 1907) pragnie ż y 
dom  dać „zupe łną  sw o b o d ę  korzys tan ia  z fundu
szów  gminy na szko ły  o języku wykładowym ża r
g o n o w y m  lub naw et s ta rohebra jsk im  (!)". Pow ia
da jednak, że powinny to  być „szkoły  czysto 
świeckie o  p rogram ie  wspólnym dia wszystkich, 
bez różnicy  języka w ykładow ego". Pięknie. Ale 
o to  doda tek  : „Nie m ożem y się — powiemy szcze
rze _  oprzeć  uczuciu, że  przy takiem, jedynie  
racyonalnem , sprawiedliwem a  zarazem  postępo- 
wem, postawieniu  kwestyi, ilość rodziców, którzy 
zechcą uczyć swe dzieci w świeckich szkołach  
żargonow ych — szkołach  początkowych obow ią
zujących, gimnazyach, uniwersytetach — będzie 
b a rdzo  m a ła11 (str. 97). A więc „racyonalne, sp ra 
wiedliwe a za razem  postępow e postawienie  kw e
styi" sprawiłoby, że szkoły  żarg on ow e  (i „staro- 
hebra jsk ie11) nie miałyby uczniów. Czyli, że  „au to
nom ia  kulturalna" żydów  udałaby  s ię  chyba przy 
„nieracyonalnem, niesprawiedliwem a zarazem  
w stecznem postawieniu  kwestyi..." T o  nie p rze 
szkad za  autorowi uk ładać  szem atu  żydow skich  
praw narodowościowych.

ło ś ć  państw a  rosy jsk iego  i w tem państw ie 
chcą się ukons ty tu o w ać  jak o  „ n a ró d 11. T o  
znaczy, że chcą spo ić  żydów  łącznik iem  
w spó lnych  instytucyj „au tonom iczno-ku ltu -  
ra ln y ch 11 na całej przestrzeni pańs tw a  „o d  
fińskich ch łodnych  sk a ł  do  p ło m ienne j  Kol
ch idy11. W ten sp o só b  żydz i-narodow cy  p o d  
m ask ą  „ a u to n o m is tó w  ku ltu ra lnych11 wystę
pu ją  jak o  centraliści rosyjscy, jak o  żywioł, 
w ro g o  lub conajm niej obo jęn ie  u s p o s o b io 
ny względem nie już n iepodleg łości,  ale 
naw et wszelkiej au to n o m ii  Polski,  Litwy i 
Ukrainy.

Z tygodnia.
(Ma złodzieju czapka gore.

Antysemici obracają się ciągle wokoło  
argumentu przeciw żydom : handel dziewczę
tam i, Ogół obwinia się za jednostkę, która 
nieraz i wśród samych głosicieli pojawić się 
może. Najświeższym  tego dowodem afera, 
która znalazła silny oddźwięk w  całej prasie 
europejskiej. Oto w  Hamburgu aresztowano 
posła do parlamentu Schacka pod zarzutem 
uprawiania handlu dziewczętami. Pisma pod
noszą fakt, który skłonił bezpośrednio poli- 
cyę do aresztowania afiszującego się jako 
„Triole“ Schacka. Zasłaniającego się niety
kalnością posła wypuszczono wprawdzie na 
w olność, jednakowoż śledztwa nie zaniecha
no i sprawa prawdopodobnie rozegra się 
przed sądem. Zauważyć należy, że Schack 
należy do frakcyi „zjednoczenia gospodar
sk iego11, powstałej z partyi antysemickiej 
Liębermana i Ahlwarda i jest prezesem nie- 
miecko-narodowego związku handlowego, a 
w  parlamencie reprezentuje antysemickie stron
nictwo niemiecko-socyalne. Fortuna kołem się 
toczy. I antysemici mają w  sw oim  gronie 
„handlarzy żyw ym  towarem*.

Przeroódea partyi antysemickiej w Dumie.
W Kursku zmarł onegdaj jeden z prze- 

wódców i kierowników ruchu antysemickiego 
w  Rosyi, hrabia Włodzimierz Dorrer. W  hi
storyi prześladowań żydów  w  Rosyi odegrał 
on też niepoślednią rolę. Po wydaniu mani
festu październikowego, przyznającego w zglę
dne równouprawnienie żydom, rozwinął Dorrer, 
naonczas marszałek okręgu kurskiego, tak vv 
towarzystwie jak też w  kolach rządowych a 
nawet na dworze carskim szeroką akcyę 
przeciw żydom. On to założył partyę 
antysemicką, która przy pomocy środków  
pieniężnych wspierała „związki prawdziwie 
rosyjskich ludzi11, których dziełem były pa
miętne pogromy oraz zniesienie wielu przy
chylnych żydom praw. W ybrany posłem  
do trzeciej Dumy, stanął na czele ruchu 
antysemickiego a przez w ygłaszanie podbu
rzających mów, spowodował w  ślad za tem 
idącą zaw iść rasową w  sferach biurokraty
cznych. Publiczną tajemnicą jest fakt, 
że Dorrerowi udało się nakłonić cara do znie
sienia wszelkich przez Stołypina plano
wanych ułatwień dla żydów. Od wielu mie
sięcy chory, nie przestał Dorrer mimoto 
kierować ruchem antysemickim w  cesarstwie 
rosyjskiem, dopóki śmierć nie położyła kresu 
jego nikczemnej robocie.

Interesujący wypadek rosyjskiej sprawie* 
dliwości wobec żydów.

Pod tytułem „Żadna anegdota — 
lecz prawdziwe zdarzenie11 zam ieszcza pe
tersburska R j e c z  fakt, rzucający jaskra

w e światło na szczególny rodzaj sto
sowania ustaw y w  Rosyi przeciw żydom. 
I tak na podstawie art. 395 ustawy w ojsko
wej wydał urząd konskrypcyjny w  Łodzi 
następującą u ch w ałę:

„Zasądza się rodzinę żyda M. M. G. 
za niestawienie się jego do poboru woj
skowego, tj. ojca, matkę i brata L, bądź- 
to pojedynczo, bądź też solidarnie na za
płatę grzyw ny w  kwocie 300 rubli'1.

Dnia 15. stycznia br. otrzymuje polic
majster łódzki nakaz ściągnięcia tej kw oty  
od „dłużniczej rodziny11. I z chwilą tą za
czyna się formalna obława na tę żydowską, 
rodzinę. W  dwa dni później zgłasza się u 
burmistrza .pewien inspektor policyi i podaje, 
że M. M. G. s ł u ż y  o b e c n i e  p r z y  
10 b r y g a d z i e  a r t y l e r y i  i znajduje 
się w  koszarach ; podczas gdy rodzice jego  
wedle zebranych wiadomości mają przeby
wać w  Petersburgu. Młody M. M. G., który 
rzekomo miał się przed poborem z Łodzi 
wydalić, służy tedy przy pułku, z a ł o g  u- 
j ą c y m  w  s a m e j  Ł o d z i .  Urząd kon
skrypcyjny w Łodzi nie zaprzestaje jednak 
dalszych poszukiwań i zwraca się do magi
stratu w  Petersburgu z wezwaniem  ściągnię
cia od rodziny tego rzekomego dezertera 
wymienionej kary 300 rubli. Magistrat pe-, 
tersburski zwraca madat ten niewykonany, 
albowiem wedle doniesień tamtejszego biura 
meldunkowego osoby takie wr Petersburgu 
nie przebywają, „zaczem dla łódzkiego urzę
du konskrypcyjnego jest jasnem jak słońce, 
że nietylko żyd M. M. G., który obecnie 
służy przy 10 brygadzie artyleryi, ukrywa się 
przed poborem, lecz zarówno i jego rodzina 
stara się uniknąć zapłacenia 300 ru
bli, wobec czego należy ze zdwojoną ener
gią przystąpić do dalszych poszukiwań11.

Puszczono w  ruch cały aparat sił taj
nych i publicznych, mijają tygodnie a zbie
gów  jak niema tak niema. I kto wie, jak 
długo cała ta heca byłaby jeszcze trwała, 
gdyby nie „genialny plan11, który wpadł pe
wnemu urzędnikowi policyi (?!) Oto posta
nowił on zwTÓcić się do komendanta 10 
bryg. aft. z prośbą o udzielenie mu adresu 
rodziców służącego przy jego pułku G.

W spaniały ten plan miał też niezwykły  
skutek. Dowiedziano się o adresie rodziców  
i brata tego ochotnika, poczem nastąpił fakt, 
który nawet w  Rosyi m ógłby się wydaurać 
nieprawdopodobnym. Na podstawie tych in
formacja przystąpiono ponownie do ścią
gnięcia tej grzyw ny z tytułu „obrazy 
służby w ojskow ej11.

Dziwny ten fakt może stanowić 
pouczający dodatek do rozdziału pt. „ Ż y d z i  
rosyjscy jako dezerterzy w ojskow i11, omawia
nego często w europejskich pismach anty
semickich.

Ustawa finlandzka o żydach.
Prasa finlandzka zajmuje się w  ostatnich 

czasach wielce kwestyą wprowadzenia zmia
ny w  ustawie, dotyczącej praw żyd ów  tam
tejszych. Sm utnym  dowodem tego jest do
niesienie kilku pism szwedzkich, iż wkrótce 
ma nastąpić przym usowe wydalenie około  
200 rodzin żydowskich z Finlandyi. Podo
bno przed kilku miesiącami wypracowano  
wprawdzie jakiś projekt usta vy, mocą której 
żydzi mieli uzyskać pewne ułatwaenia. Pro
jekt ten został jednakże tylko na papierze, a 
stosowanie niby przychylnej żydom ustawy  
odbywa się dotąd z niemożliwą surowością. 
W obec nastąpić mającego dalszego wydalenia 
m asowego, domagają się pisma liberalne jak 
najrychlejszego załatwienia tego projektu, 
podczas gdy prasa konserwatywna wyraźnie:
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oświadcza, że nadanie praw żydom „ma 
jeszcze dość czasu".

K R O N I K A .
Ankieta w sprawie koncesji szynkar* 

skicfl po wygaśnięciu prawa propinacyi w  r.
1910 zebrała się w  poniedziałek w  lokalu 
Izby handlowej i przemysłowej.

W  obradach wrzięło udział liczne grono  
interesowanych, a prócz tego poseł dr. Bat- 
taglia. dalej z ramienia W ydziału krajowego 
członek W ydziału dr. Jahl, z ramienia na
miestnictwa starosta Szwedzicki, instruktor 
przem ysłowy p. Horoszkiewicz i w . i.

Przewodniczyli pp. prezydent Izby han
dlowej p. H o r o w i t z  i p. R a u c h .  Sprawę 
przedstawił sekretarz dr. S t e s ł o w i c z ,  pod
nosząc, iż głów nym  celem ankiety jest, aby 
termin nadawania koncesyi szynkarskich ze 
względu na wygaśnięcie prawa propinacyi 
był w  czas podany do wiadomości intere
sowanych.

W  dyskusyi zabierał głos cały szereg 
m ówców, z pośród interesowanych, jak rów
nież pos. dr. J a h l ,  pos. dr. B a t t a g l i a .  
Uchwalono następnie rezolucye:

„Ze względu na to, że z początkiem  r.
1911 musi być już zupełnie załatwiona kwestya  
koncesyi szynkarskich i ze względu na to, że 
szynkarzom  powinna być dana m ożność ko
rzystania z wszelkich środków ustawowych  
celem obrony ich in teresów :

„1) Ankieta wyraża życzenie, aby na
miestnictwa przystąpiło z d. 1 stycznia 1910 
do wydawania koncesyi szynkarskich.

„2) Ankieta wyraża życzenie, aby w ła
dze polityczne zasięgnęły w  każdym w ypa

N A D E S Ł A N E .
Z a  rubrykę tę  redakcya nie odpowiada.

Ł  O S  Y
gdziekolwiek zastaw ione — we Lwowie albo też 
-w bankach prowincyonalnych — wykupujemy i d o 
p łacam y do pełnego kursu dziennego. T e sam e losy 
(t. j. te  sam e serye i numera) odsprzedajem y na 

życzenie na dowolne raty  miesięczne. 
Wszelkich informacyi, tyczących się losów i spraw 
bankowych, udziela się chętnie i bezpłatnie, a na 

zapytania  odpowiada się natychmiast.
Dom bankow y i kantor w ym iany

S C H U T Z iC H A J E S
broóro, ul Kopernika 1. 5.

G łów ne  Z astępstw o i Inkaso  na Lwów asekuracyi 
życiowej „D er Anker" za łożonej we Wiedniu 1858 r.

L e k a r z  c h o ró b  dziec i

Dr. S. MEISELS
b. asys ten t kliniki dziecięcej prof. H eubnera  

w  Berlinie, b. sekundaryusz  szpita la  pow szechnego 
we Lwowie.

ul. Kościuszki 1. 3 — Telefon Nr. 1153.

Colonm Hermanów od I-go do Ii-go września.
serozA CD iros im otoośbi !

Począ tek  o godzinie 8. w ieczór 
Bilety  są roeześniej do na6ycia  to B iu rze  dzienni- 

koro PloFina, ul. K aro la  budroika 1. 5. 310

dku nadawania koncesyi opinii korporacyi 
szynkarskiej.

„Równocześnie zwraca się ankieta z u- 
silną prośbą do c. k. namiestnictwa, aby w  
najrychlejszym czasie załatwiło wszelkie po
dania o założenie przem ysłowych stowarzy
szeń gospodnio-szynkarskich i poparło dą
żenie szynkarzy do organizacyi zawodowej.

„3) Ankieta wyraża życzenie, aby w szy 
scy szynkarze, którzy udowodnią, że dnia 1 
stycznia 1908 wykonyw ali zawód szynkar
ski —  dostali i po roku 1910 koncesye szyn 
karskie.

Rezolucye te przyjęto z tem, aby na 
dzień 21 bm. zwołać we Lwowie ogólny 
wiec szynkarzyl

sprawie nauki religii żydowskie]
w  szkołach średnich wydało ministerstwo 
w yznań ważne orzeczenie, obowiązujące już 
w  bieżącym roku szkolnym . Dotychczas w  
tych szkołach średnich, w  których nie znaj
dowało się najmniej 20 uczniów żydowskich, 
uważano naukę religii żydowskiej jako pry
watną pod każdym względem. Niektórzy na
w et dyrektorowie wzdrygali się udzielić sali 
w  budynku szkolnym  na naukę, a czynili 
to dopiero po wniesieniu podania przez od
nośną gminę żydowską. Nota w  ten sp o
sób udzielanej nauki religii nie w pływała do
datnio ani ujemnie na ogólny postęp, a na
uczyciel religii nie m ógł w odpowiedniej ru
bryce tej noty. podpisać. Ten „prywatny" 
charakter nauki religii żydowskiej będzie 
zm ieniony z bieżącym rokiem szkolnym  n a
wet w  tych zakładach naukowych średnich, 
do których uczęszcza mniej niż 20 uczniów  
żydów. Nota uzyska równouprawnienie, a 
nauczyciele wezm ą udział w  konferencyach 
i egzaminach dojrzałości.

Generalnym konsulem włosk;m pierw 
szej klasy w  Sałonice mianóWany został 
przez rząd włoski Primo L e v y ,  który do
tychczas zajmował odpowiednie stanowisko  
w  urzędzie dla spraw zagranicznych w  
Rzymie.

Kord majorem Manchestru mianowany 
został żyd, radca królewski Charles B e h r e n s .  
Gazety angielskie z okazyi tej nominacyi 
podnoszą niepospolite zasługi Behrensa oko
ło miasta Manchestru.

Muzeum Rirschprunga ma być.w krót
ce uroczyście otwarte w  Kopenhadze. Nieda
wno zmarły Henryk Hirschprung ofiarował pań
stwu duńskiemu cenną galeryę obrazówduńskich 
malarzy, dla której kosztem państwa w znie
siono budynek. Muzeum ma być nadal z 
funduszów publicznych utrzymywane.

Kandydatem na posła do Dumy rosyj
skiej z łona partyi kadetów w  Petersburgu 
ma być adwokat żydowski G r u s e n b e r g  
w  miejscce wykluczonego z D um y na żą
danie ministra' sprawiedliwości posła Kolju- 
bakina. W yborcy radykalni oświadczyli się 
stanowczo za tą kandydaturą. Grusenberg 
dał się poznać szerszym warstwom  jako 
gorliw y obrońca ich spraw. Głośna sw ego  
czasu była jego mowa w sądzie, gdy dosa- 
dnio skrytykował działalność Puryszkiewicza  
i całego związku istynnoruskich ludzi. Jego 
wybór do Dum y miałby wielkie znaczenie 
dla żydów  rosyjskich. Jest wybitnym praw
nikiem, świetnym  mówcą i dzielnym bojo
wnikiem w imię prawa i postępu. Cieszy się 
ogólnym szacunkiem i popularnością, a szcze
gólnie przez żydów jest łubiany i nadzw y
czaj ceniony.

Rok założenia 1782 
r -------------------------------------------

Pierwsza 
i najstarsza ^  
Fabryka &

w *  prawdziwe 
f  iir polskie wódki
a j  p r z e d  n i e j  s z e  likiery.

Pjlllip I które  stale używają odżywczy pro- 
r d l l l G  ■ 5 2 ^  zmywania głowy 

C j i i m M  nie będą się nigdy uskarżały  naw y -  
^ O t U l M  padanie, siwienie włosów, na parple 
i łuszczenie skóry.

ę 7 . . m M działa odżywczo na cebulki włosowe, 
M jes t  aseptycznym, usuwa łupież
i świąd skóry.

L ic z n e  u z n a n ia  !
Pakie t  25 h.—Do nabycia w aptekach i drogueryach.

(T PiP ie rw sz a  ga licy jska  fa b ry k a  korkO w  k a ta lońsk icn
ZAŁOŻONA W R. 1877

L. J. MALEWSKI
bwów, ul. Ormiańska 1 .12.

Korki do beczek i butelek, 
w najlepszej jakości i tańsze od zagranicznych 305 

Drzeroo korkowe, Koła do m ielenia jag ie ł, 
Podeszwy i.fto reezfti dam skie. Jj

E . W E I I B .
KONCESYONOWANY 320

ZAKŁAD INSTALACYJNY
=  DLA URZĄ D ZEŃ  - - - - -  

wodociągowych, światła gazowego, 
klozetów, łazienek etc.

L w ów , K a z im ie rz o w sk a  3 9 .

B IL E T Ó W  W IZ Y T O W Y C H
d ru k o w a n y c h  lub p i s m e m  l i to g ra -  
......................... f i c z n e m ............................ I .
i wyżej w eleganckim pudełku,, poleća

D R U K A R N IA  A. G O L D M A N A
we Lwowie, Sykstuska 29 —  Telefon 305.

V  A  M  H  Salon sztuki fotograficznej
  1  l A  i N  Ł g W  Ó  W

  HKHDEmi CKH 1 4  . = =
przenosi z dniem 15-go września swoje atelier do nowego lokaiu prźy_ ul. Kilińskiego (róg Hetmańskiej)  

urządzonego wedle w y m o jó w  najnowszej techniki.



s J E D N O Ś Ć Nr. 38

Franciszka Tabaczyńskiego
we L w ow ie , przy ul. Bogusławskiego liczba 3

TELEFO N  Nr. 954. 308

urząd zon a  przy uwzględnieniu najnowszych wynalazków 
tak  co do techniki jako też  hygieny. *  

*

¥ 6

_____________________ Hś

Poleca i dostarcza w  św ieżym  stanie o lcażde] norze dnia clileli, n ieczywo białe i luksusowe.
---------------------Większym odbiorcom znaczny  opust. -------------------

Sklepy  w ła sn e :  ul. B ogusław skiego  1. 3. ul. Sykstuska  1. 26. ul. Sobieskiego I. 21. ul. fcy 
czakow ska  10, ul. P iek a r sk a  22, ul. Z im orow icza  5, ul. św. Zofii 3, ul. K az im ie rzo w ska47 
ul. G ród ecka  51, ul. św. S tan is ław a  4. — Zamówienia listownie lub telefonem Nr. 954

*
X
X

aś
*

/  JDostawiamy codziennie do mieszkań \

MLEKO »
w  z a m k n ię ty c h  f la s z k a c h

U P
A. Rs. Lubomirskiego i St. br. Rfly- 

eielskiego — we Lwowie

ul. Sienkiewicza 3, plac Smolki 1. 5, 
\  ul. Słowackiego 5, ul. Po lna  25.

m s u

iW szelkie monety zagraniczne

kupuje i sprzedaje po cenach naj

korzystniejszych —  — — — 310

Dom bankowy i kantor wym iany

SOKAL i LILIEN
Zlecenia z prowincyi odwrotną 
pocztą bez doliczenia prowizyi.

LWÓW ul. HETMAŃSKA 
(róg Kilińskiego).

I
|  C. I i r z y w .  ga licy jsk i akcyjny J
I Bank h ipoteczny!
♦ Oddział depozytowy *
JjJ przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra- ^  
fr chunek  bieżący, przyjmuje do przechow an ia  fr
*  papiery  wartość, i udziela na takow e zaliczki.
^  N adto  zaprow adza  na  w zór instytucyj ^
to zagranicznych tak  zwane

£ Schowki depozytowe 312
to (Safe Deposits).
fr Z a  o p ła tą  50 do 70 k o ro n  rocznie,
to depozyta ryusz  o trzym uje w stalowej kasie 

pancernej schow ek  do wyłącznego użytku 
fr i pod w łasnym kluczem, gdzie bezpiecznie  
to a dyskre tn ie  przechowywać m ożna  swoje 
JjJ mienie lub w ażne dokumenty , 
to W tym k ierunku poczynił B ank hipo- to 
J  teczny jak  najdalej idące zarządzen ia .  JjJ
® Przepisy  o dn oszące  się do tego rodzaju  to
j|J depozytów, o trzym ać m o żna  bezpła tn ie  JjJ 
$  w oddziale depozytow ym. fr

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *  

|  LECZNICA ZĘBÓ W  ORAZ LABORATORYUNI TECHNICZNE *
*  Dra KAZIMIERZA LEWANDOWSKIEGO **  *
*  Lwów, pl. Balicki 1. 7. 31 *
*  Protezy precyzyjne — operaeye bezbolesne . *  
|  nad kawiarnią centralną. |

m iędzynarodow e przedsiębiorstwo handlowe 
s z c z e g ó l n i e  z Rosyą 313

N. KATZNER dom spedycyjny  
i komisowy - - 

w Podwołoezyskaeb. IBoloezysku, Brodach i Ra
dziwiłłowie.

Stałe taryfy p rzew ozow e (stawki) do Rosyi 
i z Rosyi wraz z w s z e l k i e m i  k o s z t a m i  

i fachowe oclenie.
CBywóz wełny drzewnej, desek  na skrzynki dla jaj 
brusków i toczydeł dla  kos i żniwiarek. S p rzed aż  

w ę g l a  kamiennego, koksu i antracy tu . 
Herbata w orygin. paczk. z ces. rosyjsk. banderolą rządową.

A d res: N. Ratzner, Podwołoczysfta.

PRAGSKIEGO BANKU KREDYTOWEGO
WE LWOWIE, ulica Karola Ludwika l. 29.

Zakład cen tralny  w Pradze.
T E L E F O N  Nr. 9 3 6 , 9 4 6 ,  8 4 6 .

-  Filie w Kolinie i Ołomuńcu. -  Ekspozytura w Brodacli.
Wypłacony kapitał akcyjny K. 6,000.000. Fundusze rezerwowe i gwarancyjne K. 3,200.000.

K O R Z Y S T N E  Z A Ł A T W I A N I E  
===== w s z e l k i c h  t r a n s a k c y j  b a n k o w y c h  l o k a c y i  k a p i t a ł ó w .  —■
K upno i sprzedaż  papierów  wartościowych. — Przeprow adzanie  wszelkich o bro tów  giełdo

wych na targach krajowych i zagranicznych.
P rom esy ,  Losy (Sprzedaż losów  za  w ypła tą  w rachunku  bieżącym). — O tw ie ran ie  k red y tó w  
i udz ie lan ie  zaliczek na podkład  papierów wartościowych. — Przyjmowanie w przechow anie 
i w zarząd papierów  wartościowych. — Ubezpiecza nie losów i efektów od s tra t  z powodu 
wylosowania. — W ykupno płatnych kuponów  i wylosowanych pap ierów  wartościowych. — 
L is ty  polecające i  ak re d y ty w y  na sezon y  podróży. — E sk on t  w eksli .  — In k a s a  i w y p ła ty  
w kraju i na  miejsca zagraniczne. — W k ła d k i  pieniężne, na książeczki w k ładkow e (podatek 

ren tow y opłaca  Bank) oprocen tow uje  po  4 ‘/i°/o
r \ A A * r I r s t m a n / M i a l m i  ’ F inanso w an ie  p rzeds ięb io rs tw  p rzem ysłow ych  i budow li 
U O u Z l d l  K O I l J C l  L y a l l J y . publicznych, kredyty na podatki i cła. Zaliczkowanie  
fak tur tow arow ych. Kupno i sp rzedaż  w d ro dze  komisowej tow arów  i zaliczkowanie tychże.

i  mm ponainiKow
k  Lwowie, u l .  Sienkiewicza I. i .  I. g.

załatwia z p om ocą  sił konceptowych, fachowo- 
wykształconych (byłych urzędników  skarbowych)
7D7nnnia poda tków  osob is to  dochodow ego- 
(UlIIuIIIu ren towego, powsz. za robkow ego  i t. d.

jn o wstrzymanie egzekucyi i zezwolenie na 
Id sp ła tę  poda tków  i należytości stemplowych 

i prawnych.
rolflirCD Przec 'w wymiarom wszystkich podatkow ina-  
IcIlUldU leżytości o raz  we wszystkich sprawach ka r
nych, podatkowych, konsum cyjnychi browarnianych

W p is o w e  1 K o r o n a , w k ła d k a  r o c z n a  2  K o ro n . 331

DRUKARNIA
i w łasn y  w yrół) stam pili] 306 

I .  F R I E D M A N A

¥
as

“  (dawniej M. W. Tauber) ^
WE EWO WIE

Pasaż Hausmana 1. 3.,

wykonywa D R U K I ,  S T A M P I L I E  
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
kow e i t. p. gustownie, szybko  — 
- - - i po cenach p rz y s tę p n y c h .------

w
71\
¥
M
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Hpteka pod „Złotą Gwiazdą" ®  
i laboratorium chemiczne W

PIOTRA MIKOLASCHA®
we Lwowie, u lica  Roperni&a Nr. 1.

poleca i wyrabia 316 W
SYROP SOLPOGÓAJACOLOWY W  

i Syrup suifoguajacolowy z bolą | ] )
. . .  jak o  sku teczny  ś rod ek  przeciw kaszlowi 
£  i innym cho rob om  dróg  oddechowych 
• I I  w działalności zupełnie  indentyczny z Si;•Tl ro l iną  i innymi podobnymi wyrobami 

zagranicznymi, co też o rzek ła  kom isya  
•XI p rzem ysłow o-lekarska  T ow arzystw a  le- 
|T| karskiego.
. 1  Syrup suifoguajacolowy 
™  jes t  o  p o łow ę tańszy  od Siroliny i ko-

sztuje tylko flaszka 2 kor. f jp
iTt Syrup suifoguajacolowy z  bolą 
T  kosztu je  kor.  2.50. . T
• I I  Wydaje się wyroby te ty lko  na przepis 9 | f  
| T |  lekarski. — D o  nabyć a we wszystkich 
. •  aptekach. — Należy ż ąd ać  wyraźnie  wyro- _  
• I I  bu apteki Piotra Rfliftolascha we Lwowie. I | f  

Ostrzega się  przed naśladownietwami.

•II
•II

•II
•II
•II

Z drukarni Artura Goldmana we Lwowie, Sykstuska 29. Wydawca i redaktor odpow iedzialny: Dr. Bertold Merwin.


